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W drodze organ iza 

cyjnej 5 kop.

proletariusze w^zt/^tJ^ic/j krajów, łączcie się!

KAROL CZERWIŃSKI
członek O. B. w S iedlcach— stra

cony w końcu czerwca.

JAN KOWALSKI
członek O. B. w Zagłębiu — stra

cony dn. 10-go listopada.

JÓZEF FORNALSKI
członek O. B. w Łodzi — stra

cony dn. 12-go listopada.

JAN ZIMOCHA
członek O. B. w Zagłębiu — stra

cony dn. 16-go grudnia.

C z e ś ć  ich pam ięc i!

Konferencja ogólnopartyjna.
Wobec odczuwanej w kołach partyjnych po- 

rzeby omówienia głównych zadań naszych w naj- 
•liższej przyszłości, C. K. R. postanowił zwołać na 
laradę towarzyszy, reprezentujących całokształt 
oboty P. p. S. F. R. Ponieważ zaś zwołanie zjazdu 
iartyjnego wymaga dłuższych przygotowań, przeto 
ostała zorganizowana konferencja ogólnopartyjna. 
Ichwały jej obowiązują o tyle, o ile C. K. R. je 
atwierdzi, ponieważ statut naszej Partji takiej na- 
ady nie przewiduje. W konferencji tej wzięło 
idzia ł 35 towarzyszy, którzy mieli zająć się wy- 
pjznie sprawą taktyki partyjnej, nie poruszając 
westji praktycznych. Porządek dzienny obejmo
wał następujące punkty :

I. Sprawozdanie C. K. R. i Wydziału Bojo- 
1 wego.

II. Charakter dzisiejszej walki rewolucyjnej 
z caratem.

III. Stosunek do innych partji politycznych 
polskich.

IV. Stosunek do partji socjalistycznych i re
wolucyjnych w państwie.

V. Działalność socjalistyczna na Litwie i Rusi.
VI. Zadania walki ekonomicznej w chwili 

obecnej.
VII. Prasa.

VlR. Wolne wnioski.
Ze aprawozdań wynikało, że nasze organizacje 

jawniają największą żywotność i cieszą się naj
miększym wpływem wśród szerokich mas robotni- 
zych. Tak p0(j względem liczebności członków, 
ik i pod wzgię^gjjj j]0ści rozkolportowanych wy- 
awnictw nasza partja górowała nad innemi gru- 
ami socjalistycznemj Qna ^  jedyna prowadziła 
strą walkę z iząąem za p0mocą akcji, przedsię- 
ranych przez O. B. stwierdzono, że prawie całą 
)botą organizacyjną { agitacyjną po okręgach kie- 
rją sami robotnicy. Uznano jednocześnie za ko- 
ieczne pomnożenie kierowniczych sił partji przy 
omocy organizowania centralnych szkół agitator
ach.

Punkt drugi porządku dziennego wywołał oży- 
ioną wymianę zdań uczestników konferencji, 
astanawiano sie głównie nad tym, czy wobec 
-rwalenia się akcji i wzmożenia się apatji

znacznych odłamach społeczeństwa naszego na- 
*.y w dalszym ciągu stosować dotychczasową 
ktykę nieprzejednanej walki. Dyskusja pokazała,
pod tym względem w szeregach naszych panuje

jednomyślność, której wyrazem było uchwalenie 
następującej rezolucji:

„Zważywszy, że chwilę dzisiejszą charakte
ryzuje spotęgowanie i utrwalenie się reakcji 
rządowej, osłabienie natężenia ruchu rewolu- 
cyjnego w różnych prowincjach państwa i an- 
tyrewolucyjny nastrój części społeczeństwa pol
skiego ;

że ten wzrost sił reakcji, utrudniając stwo
rzenie już dziś wielkiej, masowej organizacji, 
wkłada na partję obowiązek postawienia na 
pierwszym planie wyrobienia mniejszości rewo
lucyjnej, pod każdym względem zdolnej do 
akcji i będącej w ścisłym kontakcie z sym- 
patyzującemi z nią masami:

że jednocześnie wzmaga się potrzeba obrony 
proletarjatu i kultury narodowej przed barba- 
rzyńskiemi atakami caratu;

że wyzwolenie ludu pracującego i całego 
kraju zostanie dokonane tylko na drodze walki 
rewolucyjnej;

że ta walka może tylko wzmocnić siły prole
tarjatu świadomego, wykazując naocznie, że 
on jeden stanowi potęgę, zdolną do wytoczenia 
boju o lepszą przyszłość całego społeczeństwa;

konferencja stwierdza potrzebę jaknajostrzej- 
szej walki rew o lu cy jn ej, prowadzonej pod sztan
darem socjalizmu, któraby potęgowała się 
w miarę wzrostu sił partji i wpływu jej na 
ogół ludności pracującej i odpowiadała w ten 
sposób zarówno zadaniom chwili bieżącej, ja- 
koteż przygotowywała przyszłą armję rewolu
cyjną, mającą w chwili odpowiedniej wystąpić
do o sta te c z n e g o  boju  z caratem ,

stwierdza, że podobna taktyka odpowiada 
nastrojowi ludu pracującego, w dalszym ciągu 
garnącego się pod sztandar P. P. S. F. R.,

i wyraża przeświadczenie, że i u innych
narodów, cierpiących od ucisku caratu, po
dobne przyczyny wywołują z czasem podobne 
skutki “.
Przy punkcie 3-cim porządku dziennego uczest

nicy konferencji zajmowali się głównie sprawą 
rozłamu w N. D i wystąpienia z tej ostatniej
N. Z. R. Wszyscy godzili się na to, że zerwanie
N. Z. R. z ugodową, reakcyjną Narodową Demo
kracją należy powitać jako fakt dodatni w naszym 
życiu politycznym. Stwierdzono zarazem, że N. Z. R. 
w dalszym rozwoju nie jest zagwarantowany od 
przewagi w nim żywiołów reakcyjnych. Wypowia
dając się bowiem rewolucyjnie pod względem po
litycznym, w dziedzinie spraw społecznych zaj
muje stanowisko partji nieproletarjackiej. W dys
kusji o koordynacji ujawniły się różnice w szcze
gółach co do możliwości wspólnych wystąpień 
P. P. S. F. R. z innemi partjami. Natomiast 
wszyscy mówcy podkreślali konieczność zupełnie 
samodzielnej, niezależnej od wszystkich innych 
partji (tak burżuazyjnych, jak i socjalistycznych) 
polityki naszej. Żadnej rezolucji w tej sprawie nie 
przyjęto, wobec czego do 3-go punktu porządku 
dziennego uchwalono tylko następujący wniosek :

„Wystąpienie Narodowego Związku Robot
niczego, potępienie wiernopoddańczej polityki 
Koła polskiego w Dumie oraz neosłowiańskiego 
oszustwa kierowniczych kół Ligi Narodowej, 
rozbijając stronnictwo wszechstronnie reakcyjne, 
jest w istocie swojej objawem dla polskiej myśli 
wyzwoleńczej sympatycznym.

Zważywszy jednak, że zarówno potępienie 
samej N. D. jak i wskazania programowo tak
tyczne N. Z. R., na ostatnim zjeździe tegoż 
przyjęte, nie wypływają wcale ze światopoglądu 
socjalistycznego, który jedynie gwarantuje trwa
łość rewolucyjnych zasad programowo taktycz
nych i który jedynie napawa świadomością ko
nieczności stosowania rewolucyjnych środków 
walki i głoszenia niepodległościowych postula
tów programowych,

że w dalszym ciągu pod względem pożą
dań społecznych żadna absolutnie zmiana w N.

Z. R. nie nastąpiła i że wobec tego w "dzie
dzinie ekonomicznej N. Z. R. nadal pozostaje 
pod wpływem mieszczańskiej ideologji społecz
nej, stojącej na gruncie dzisiejszego ustroju 
kapitalistycznego,

Konferencja stwierdza, iż N. Z. R. wcale 
nie odpowiada potrzebom i pożądaniom rewo
lucyjnego proletarjatu“.

Przy punkcie 4-tym porządku dziennego stwier
dzono, że stosunek nasz do poszczególnych par
tji socjalistycznych i rewolucyjnych w państwie 
rosyjskim nie ułożył się normalnie. Co do partji 
rosyjskich, to stanowisko S. D. P. R. Rosji jest 
w dalszym ciągu bezwzględnie wrogie dla naszych 
dążeń separatystycznych. Tak większościowcy, po
pierający naszych esdeków, jak i mniejszościowcy, 
sympatyzujący poniekąd z Fr. Umiarkowaną, jed
nakowo są nieprzyjaźnie dla nas usposobieni. Co 
do partji S. R., to i z nią nasze stosunki zupełnie 
rozluźniły się, zwłaszcza, że partja ta nie umieś
ciła w swym programie przyjętych uprzednio (na 
zjeździe genewskim) naszych postulatów politycz
nych. I z partjami narodowości „kresowych" pań
stwa rosyjskiego niema żadnego bliższego porozu
mienia. W dyskusji wypowiadano się gorąco za 
nawiązaniem tych nici, potrzebnym zarówno dla 
nas, jak i dla walki rewolucyjnej w całym pań
stwie. Rezolucja, przyjęta do tego punktu, została 
przez C. K. R. zatwierdzona, lecz ogłoszona — ze 
względów konspiracyjnych — nie będzie.

Przy punkcie 5-tym stwierdzono, że zaniecha
nie przez P. P. S. roboty na Litwie i Ukrainie 
przyniosło szkodę ruchowi socjalistycznemu tych 
krajów. U zn an o  też, że pożądanym byłoby, jak 
tylko na to warunki pozwolą, wznowienie tam 
naszej działalności partyjnej.

Ożywioną dyskusję wywołał punkt 5-ty. Wszyscy 
towarzysze godzili się na to, że legalne związki 
zawodowe zagrożone są zupełnym rozbiciem przez 
rząd. Natomiast w sprawie, czym je zastąpić, ujaw
niła się znaczna rozbieżność zdań. Jedni towarzy
sze żądali tworzenia nielegalnych bezpartyjnych 
związków zawodowych, inni domagali się czyn
nego wkroczenia Partji w zatargi ekonomicze i ka
rania tych przedsiębiorców, którzy wyzyskują dzi
siejsze położenie polityczne dla pogorszenia poło
żenia robotników. Ta ostatnia propozycja napot
kała na silny opór. Wskazywano, że zadaniem 
naszym jest tworzenie ruchu masowego i że nie 
byłoby pożądanym zastąpienie energji mas przez 
poświęcanie się jednostek, że niezmiernie trudno 
przeprowadzić granicę między terorem politycznym 
a ekonomicznym i t. d. Zgodzono się, że należy 
wskazywać zawsze na ścisły związek, istniejący 
między położeniem politycznym a widokami walki 
ekonomicznej. Przyjęto w końcu następującą re
zolucję :

„Zważywszy, że przesilenie gospodarcze 
w Królestwie Polskim wywołane zostało 
w znacznej bardzo mierze rabunkową polityką 
gospodarczą caratu w całym państwie, a szcze
gólnie u nas,

że reakcja gospodarcza fabrykantów cieszy 
się opieką i korzysta z pomocy najezdniczego 
rządu,

że więc polityka caratu jest źródłem, z któ
rego czerpie siły gospodarcze reakcja kapita
listów,

że wreszcie rząd carski, rozwiązując i roz
bijając organizacje zawodowe, tym samym niez
miernie utrudnia walkę ekonomiczną proletar
jatu,

konferencja uznaje, że trwałe polepszenie 
gospodarcze bytu robotników możliwe jest tylko 
po zdobyciu wolności politycznej, że dopiero 
po zwalczeniu dzisiejszych porządków carskich 
będzie można tworzyć silne i trwałe organiza
cje zawodowe,

stosunek zaś naszej partji do walki ekono
micznej proletarjatu w dobie dzisiejszej wyra
żać się winien dawaniem pomocy, praktycznych
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rad i w skazów ek  co do sposobu walki i form  
organizow ania się  oraz szerzeniem  św iadom ości, 
iż pom iędzy w yzysk iem  kapitalistycznym , a n ie
w olą polityczną ścisła łączność istnieje".
Po om ów ieniu  zadań prasy partyjnej konferen

cja przystąpiła do w olnych  w niosków . Tu podnie
siono potrzebę w znow ien ia  działalności partyjnej 
w śród ludu w iejsk iego. W tej sprawie przyjęto  
następującą rezo lu c ję:

„Konferencja w yraża życzen ie, aby Cen
tralny Kom itet R obotniczy P. P. S. F. R. na 
najbliższym  zjeździe w ystąp ił z konkretnem i 
w nioskam i w  spraw ie działalności na w si.

*
*  *

W szystk ie p ow yższe uchw ały zosta ły  przez 
C. K. R.' zatw ierdzone, a w ięc obow iązują ogół 
członków  naszej Partji.

Szkoła a proletariat.
Rewolucja nie zakończyła się zw ycięstw em . Ma

sy  ludow e, św iadom e konieczności obalenia ca
ratu i zastąpienia system u b ezw zględnego ucisku  
przez w ładzę ludu, nie były  przygotow ane do walki 
orężnej z w ojskiem  d espotycznego najazdu. Rząd 
złam ał siłą m ilitarną zastępy Rew olucji i utrzym ał 
w  sw ych  ręku w ładzę, którą ta mu chciała w y 
drzeć.

A jednak pod parciem ruchu rew olucyjnego ca
rat m usiał uczyn ić p ew ne ustępstw a. Zorganizo
w any proletarjat, sięgając po w szystk o , co mu się 
n ależy , zm uszał rząd carski do rzucania ochłapów , 
które, n ie zaspakajając m as zrew olucjonizow anych, 
bądź co bądź osłabiały usposob ien ie antyrządow e 
pew nej części społeczeństw a. Takim ochłapem  b yły  
ustępstw a na polu szkolnictw a.

Proletarjat polski, w alcząc o w olność i dobro
b yt, zn iew olił rząd carski u nas do ograniczenia  
system u rusyfikatorskiego o ty le , że język  polski 
otrzym ał w  szkoln ictw ie jakie takie prawa. Rząd 
w idział, że bez u stępstw  się n ie obejdzie, w ięc po
zw olił na częściow e sp olszczen ie szkoln ictw a ludo
w ego  i na zakładanie p r y w a t n y c h  szkół z pol
skim  językiem  w ykładow ym . Za pom ocą tego dro
bnego ustępstw a, rząd carski pozysk ał w  naszych  
klasach posiadających sprzym ierzeńców , potrze
bnych mu do w alki z Rewolucją.

Ale oto Rewolucja została zduszona. Nastąpił 
okres panow ania reakcji — i rząd, odzyskując da
w ną w ładzę, rozpoczął cofanie w ym uszonych  na 
nim  przez R ew olucję ustępstw .

W chw ili, k ied y  rządow i udało się  rozbić ma
sow e organizacje rew olucyjnego proletarjatu i prze
rzedzić za pom ocą szubienic szeregi jego najener- 
giczn iejszych  obrońców  i k ierow ników , rząd car
ski zabrał się  i do tępienia szkoln ictw a polskiego. 
Szkolnictw o to proletarjat zdobył — proletarjat też 
bronił go sw ą piersią. Kiedy siły  jego osłabły —  
rząd m ógł się już porwać na zn iw eczen ie tej zdo
b y czy  Rewolucji.

I oto w idzim y, jak rząd raz poraź ogranicza  
prawa język a  polskiego w  szkoln ictw ie, jak zam y
ka szkoły , jak k ładzie sw ą łapę na pryw atne śre
dnie zakłady naukow e, wprowadzając do nich w y 
kład rosyjski n iektórych przedm iotów  i n auczy
cieli —  Rosjan, jak otw iera u n iw ersytet w arszaw ski, 
aby tą drogą zn iszczyć gim nazja polskie i t. d. 
Groźba zam knięcia szkół polskich w isi nad społe
czeństw em  polskim  jak czarna chmura. Od »zasu  
do czasu rząd tę groźbę w ykonuje, ażeby sterory- 
zow ać sp ołeczeństw o polskie i zm usić je do w y 
stąpień, potrzebnych dla rządu.

N iedaw no byliśm y św iadkam i zam knięcia przez 
Skałłona w szystk ich  polskich średnich zakładów  
n aukow ych  w  W arszaw ie, które otwarto w ó w 
czas, k ied y  przedstaw iciele trzech partji burżua- 
zyjnych  —  N. D., u godow ców  i pedeków  w  spo
sób n ikczem ny ośw iadczyli się  przeciwko w sze l
kiej ostrej w alce ze szkołą rusyfikatorską w  kraju. 
N ie u lega w ątpliw ości, że rząd jeszcze nieraz b ę
dzie się  uciekał do takich środków. Być m oże pój
dzie jeszcze dalej w  kierunku krępow ania i rusy
fikacji polskiego szkoln ictw a pryw atnego, m oże 
narzuci mu ob ow iązk ow ych  dyrektorów  i inspekto
rów z Rosji, m oże każe coraz to n ow e przedm ioty  
w ykładać po rosyjsku i t. d. Może w  końcu zam 
knąć zupełnie w szystk ie  szkoły  polskie, albow iem  
los szkoln ictw a polskiego ściśle jest zw iązany z lo 
sem  ruchu rew olucyjnego. Gdyby ruch rew olucyj
n y  upadł zupełnie, gd yb y  rządow i udało się zni
szczyć do szczętu  organizacje nasze, gdyby mu się  
udało stłum ić ducha buntu w  szerokich m asach lu
dow ych, sprawa szkoln ictw a polskiego byłaby prze
grana ostatecznie i system  Apuchtina odrodziłby  
się  w  całej pełni.

Losy szkoln ictw a polskiego zależą od nas, od

natężenia sił rew olucyjnych proletarjatu polskiego. 
W alcząc z caratem, w alczym y jed nocześn ie i o szkol
nictw o polskie, które w łaśnie dla m as ludu pracu
jącego jest najbardziej potrzebne. Przecież ani ro
botnik, ani chłop nie m ogą dzieci sw ych  posyłać 
do Galicyi, jak to czynią ludzie zam ożni, aby  
uniknąć szkół rusyfikatorskich. Przecież ani chłop  
ani robotnik nie w ynajm ie dlu dzieci sw ych  gu
w ernerów  ani guw ernantek, którzyby uczyli je  po 
polsku. Lud pracujący m usi korzystać z istn ieją
cych szkół publicznych i dlatego m usi żądać, aby  
one odpow iadały jego potrzebom , aby daw ały  
ośw iatę w  jedynie zrozum iałym  dla niego języku , 
a n ie b yły  narzędziem  wynaradawiania w  ręku za
borczego caratu.

Zatargi bałkańskie.
T rzydzieści la t tem u, po w ojn ie rosyjsko-turec- 

kiej, zebrał się w  Berlinie kongres w ielkich  państw  
europejskich, które zajęły się uporządkow aniem  
stosunków  na półw yspie bałkańskim . Otóż ten  kon
gres postanow ił m iędzy innem i, że Bulgarja, da
wniej prowincja turecka, ma stać się osobnym  pań
stw em , ale że Turcja ma zachow ać w  stosunku do 
niej niejakie prawa zw ierzchnicze (wyrażało się to 
głów n ie w  płaceniu daniny). Bośnię zaś i H erce
gow in ę, rów nież posiadłości tureckie, kongres od
dał Austro-W ęgrom , ale n iezupełn ie: Austro-W ęgry  
m iały ten kraj okupow ać, to jest zająć i zarządzać  
nim, ale zw ierzchnikiem  miał pozostać sułtan.

W ytw orzyło się  w ięc dziw aczne położenie, jak  
to się  często  zdarza, k iedy panow ie dyplom aci nie 
chcą rzeczy w yraźnie nazw ać po im ieniu, ale pra
gną zachow ać różne pozory. W rzeczyw istości Bul
garja była niepodległym  państw em  i ty lko n ieprzy
jem nie jej było, że m usi płacić daninę sułtanow i, 
który żadnym  w ładcą dla niej n ie jest. Bośnia 
znow u i H ercegow ina podlegały rządom  austro- 
w ęgierskim  i nikt n ie wątpił, że Austrja tej sw o 
jej zd ob yczy  z rąk n ie w y p u ś c i .

O becnie na p ółw yspie bałkańskim  zaszła ważna  
zm iana. Turcja stała się państw em  konstytucyjnym . 
Bulgarja pom yślała sobie, że teraz jest pora do 
ogłoszenia swojej zupełnej n iepodległości. Jakoż 
k siążę bułgarski ogłosił się królem i teraz patrzy  
na sułtana nie z dołu do góry, ale jak rów ny na 
rów nego. A Austrja doszła do w niosku, że nadal 
trzeba inaczej rządzić Bośnią i H ercegow iną, niż 
d o ty c h c za s: Bośnia i H ercogowina, jako kraj tylko  
„zajęty", n ie korzystały z konstytucji, b yły  rzą
dzone, ale żadnego sam orządu nie m iaL . W obec 
tego, że Turcja otrzym ała konstytucję, trzeba było  
koniecznie zapew nić Bośni i H ercegow inie p ew ne  
prawa polityczne. Rząd austro-w ęgierski to zrobił, 
ale zarazem , ażeby utrwalić sw ą w ładzę w  tym  
„zajętym" kraju, ogłosił, że przyłącza Bośnię i Her
cegow inę do państw a na stałe.

P ow stał z tego pow odu k r z y k : Turcja pam ięta  
o tym , że Bośnia i H ercegow ina do niej przed  
trzydziestu  laty należały i że dotychczas zacho
wała do niej prawo — chociaż tylko na papierze; 
ale bardziej jeszcze n iezadow olone są Serbja i Czar
nogóra, a to z tego powodu, że Bośnia i H erce
gow ina zam ieszkane są w  znacznej części przez 
ludność serbską, w ięc Serbja i Czarnogóra pra
gnęłaby połączyć się  z rodakam i; a niektóre znowu  
inne państwa europejskie, a szczególn ie Rosja, krzy
czą, że Austrja sam ow olnie zm ieniła um ow ę ber
lińską, że tylko now y kongres m ocarstw miał 
prawo zm ienić stosunek  Austrji do Bośni i H erce
gow in y. Na tym  tle pow stał zatarg, który teraz 
w yraża się w  bojkotow aniu tow arów  austrjackich  
w Turcji i Serbji, w  różnych przygotow aniach w o
jennych , a m oże i do w ojny doprowadzić.

Kiedy się dzisiejsze rządy i państw a m iędzy  
sobą kłócą, to rzadko m ożem y jednej lub drugiej 
stronie przyznać zupełną słuszność. Bo polityka  
zagraniczna dzisiejszych rządów, prow adzona w in te
resie burżuazji, szlachty albo dynastji, czyli dom ów  
panujących, n ie liczy  się z zasadam i dem okracji, 
z prawami narodów itd., ty lko z brutalnym  inte
resem  i z siłą. A le jednak m ożem y zaw sze oce
nić, co z naszego socjalistycznego stanow iska w da
nej chw ili i w  danej sytuacji politycznej Europy  
jest s t o s u n k o w o  najw łaściw sze.

G dyby w  polityce w ew nętrznej i zagranicznej 
państw  rządziła zasada prawdziwej demokracji, to 
łatw o b yłoby pow iedzieć, co i jak zrobić ze sprawą  
Bośni i H ercegow iny. W tedy należałoby urządzić 
pow szechn e g łosow an ie całej dorosłej ludności i za
p y ta ć : do jakiego państw a chcecie n ależeć?  Do 
Turcji, do Serbji, czy  do Austrji?

A le trzeba m ów ić nie o tym , co będzie k ie
dyś, ale o tym , co jest dziś.

Otóż naprzód należy zaznaczyć, że Bośnia i Her
cegow ina nic nie tracą na przyłączeniu, bo prze

cież i tak przez 30 lat b y ły  rządzone przez Austrję. 
O wszem , zyskują naw et, bo otrzym ują autonom ię, 
czego dotychczas nie m iały. Następnie jasnym  jest, 
że Austrja dobrow olnie się nie zrzeknie kraju, 
który posiadła i którym  rządziła przez 30 lat. Ale 
kto m oże ją do tego zm usić? Turcja? Lecz Turcji 
nie za leży  znów  tak bardzo na Bośni i Hercego
w inie, ażeby aż zdaw ać się na n iepew ne losy  
w ojny. Zresztą prawa Turcji do Bośni i H ercego
w in y  w cale nie są lepsze od praw Austrji. Więc 
Serbja i Czarnogóra? Są to m ałe, ubogie kraiki, ‘ 
które, rozum ie się, chętnie w zm ocn iłyb y się przez 
rozszerzen ie sw oich posiadłości. Ale one przecież 
nie m ogą m ierzyć się z Austrją, któraby je łatwo 
pobiła i zdusiła, zw łaszcza, że katolicka część 
ludności Bośni i H ercegow iny (Chorwaci) n ie chce 
słyszeć o przyłączeniu  do Serbji.

Nie potrzeba chyba dow odzić, że w ojna Austrji 
z Turcją czy  Serbją, czy  z obu tem i państwam i 
naraz, byłaby w ielce szkodliw a. Tak, czy ow ak — 
na w ojnie tej w ygrałaby ty lko — carska Rosja.

W całym  tym  zatargu bałkańskim  Rosja, jak zaw 
sze, odgryw a rolę złego ducha, najgorszego szkod
nika. Rosja chce uchodzić za opiekunkę Słowian  
bałkańskich, ale w  rzeczyw istości pragnie tylko  
w zm ocnić sw oją potęgę przez chytrą i dwulicow ą  
politykę. O czyw iście w ojny z Austrją Rosja pro- 
w adzić n ie chce, bo na to ma sił za m ało, ale 
intryguje i szczuje na półw yspie bałkańskim  prze
ciwko Austrji, ażeby ją osłabić, a naiw nych Sło
wian łudzić sw oją opieką. Ta sam a Rosja, która 
teraz ujmuje się  za Serbją, zawarła w  sw oim  cza
sie tajną um ow ę z Rosją, że nie będzie jej prze
szkadzała w  zaw ładnięciu  Bośnią i Hercegowiną.

Przez p ew ien  czas Rosja, zajęta na Dalekim  
W schodzie, mniej zwracała uw agi na półw ysep  
bałkański. Teraz ją z D alekiego W schodu sromotnie 
przepędzono, w ięc gdzieindziej szuka żeru. W Per
sji kozactw o carskie w yrzyna obyw ateli broniących  
konstytucji. A na Bałkanach znow u kw itn ie ta 
daw na carska polityka intryg i w ichrzeń.

Liberali rosyjscy, tak zw ani kadeci, najgłośniej 
teraz krzyczą o „w yzw oleniu  Słow ian". Ci pano
w ie gotow i są „w yzw alać" cały św iat, ty lko  sie
bie w yzw olić  n ie m ogą. Jest to zresztą zna a od- 
daw na rzecz, którą zaznaczał w  sw oim  czasie  
Marks i Liebknecht, że w Rosji „starzy" i „mło
dzi", konserw atyści i liberali, w ielb iciele i prze
ciw n icy rządu łączą się ze sobą, k ied y  chodzi
0 politykę zagraniczną, o popieranie w stecznych
1 zdradzieckich w pływ ów  caratu w  Europie i Azji.

Co do nas, to zaw sze leży  w  naszym  interesie, 
żeby państw o rosyjskie było jaknajbardziej osła
bione zarów no w  życiu  w ew nętrznem , jak i w  po
lityce zagranicznej. Rosja chce w zm ocnić się  ko
sztem  Austrji na p ółw ysp ie bałkańskim , chce „Sło
wian" w yzysk ać dla sw oich  celów  zaborczych  
i reakcyjnych — oto co nas najwięcej obchodzi 
w zatargu o B ośnię i H ercegow inę. Im gorzej Ro
sji pow iedzie się w  tej polityce, tym  lepiej dla 
spraw y w olności i rewolucji.

Sprawy łódzkie.
Zaledwie robotniczy łód zcy  zdążyli przystoso

w ać się do n ow ych  w arunków  pracy i płacy, znacznie  
gorszych  od norm, w yw alczonych  podczas walk  
ekonom icznych  w  latach 1905 i 1906, a już zw iąz
kow i fabrykanci z Poznańskim  > Szajblerem  na 
czele poczęli w prow adzać now e normy zarobkowe 
i bardziej przedłużać c z a s  pracy, doprowadzając 
w  niektórych fabrykach do IOV2 a naw et 11-go- 
dzinnego dnia roboczego. — Jak dawniej, tak i ob ec
nie grożą zsyndykow ani fabrykanci lokautam i w  ra
zie, jeżeli robotnicy nie chcą na now e warunki 
przystać. Jak dawniej, tak i obecnie fabrykanci 
zw iązkow i uciekają się do pom ocy policji i żoł- 
dactwa, które całkow icie oddał na usługi polsko- 
żydow sko-niem ieckim  kapitalistom  carski satrapa 
w  Łodzi — K aznakow, utrzym anek łódzkich fabry
kantów. — Nie chcesz być w yzysk iw anym , nie 
chcesz się dać obdzierać, m ówią panow ie fabry
kanci, mrzyj z głodu i goiJ w w ięziennych  lochach, 
robotniku łódzki. — Codziennie zapełniają się w ię
zien ia łódzkie now em i ofiarami przem ocy kapita
listycznej i brutalnej siły  najezdniczego rządu, o fia 
rami, które do w alki ze sw em i wrogam i stanęły. 
Głód, nędza — dzisiaj, a jutro w ięzien ie , zesłanie  
lub katorga, oto jak m ożna zcharakteryzow ać ty 
cie łódzkich proletarjuszy. Z jednej bow iem  strony  
w zm ogła się n iebyw ale fabrykancka reakcja, w y
rażająca się obcinaniem  zarobków, przedłużeniem  
czasy  pracy i w prow adzaniem  daw nych  przepisów  
w ew nętrznych  w  fabrykach, na m ocy których ad
ministracja fabryki traktuje robotników , jak bydło 
robocze, z drugiej zaś reakcja rządowa, wyrazem  
której jest K aznakow szczyzna z mordami bezbron-
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nych, z więzieniem niewinnych, ze złodziejstwami 
czynowników.

Na spotęgowanie się reakcji fabrykanckiej zło
żyło się wiele przyczyn. Przedewszystkim wpły
nęło na to, w stopniu bardzo znacznym, wzmo
żenie się reakcji rządowej. Każde nowe bezpra
wie Skałłonów i Kaznakowów, każda świeżo wznie
siona szubienica przyczyniały się do zwiększenia 
bezczelności fabrykanckiej, do zwiększenia wyzy
sku robotników przez kapitalistów. Wyzysk fabry- 
kancki wzmagał się równolegle ze zwiększaniem 
się reakcji rządowej. Reakcja carska była źródłem, 
z którego czerpała i czerpie jeszcze swe siły rea
kcja fabrykantów. Pozatym od czasu zakończe
nia olbrzymiego lokautu łódzkiego w pierwszej po
łowie roku 1907 stopniowo poczęła słabnąć jed
ność w obozie robotniczym i robotników łódzkich 
ogarniała coraz bardziej apatja, szeregi walczących 
dotychczas poczęło ogarniać zniechęcenie. Zapom
nieli łódzcy robotnicy o tym, że tylko walka da — 
wyzwolenie, że, walcząc, potrafią obronić swe 
zdobycze ekonomiczne, że tylko w ten sposób 
pohamować zdołają ciągłe zakusy kapitalistów 
do odebrania już wywalczonych norm zarobko
wych. — Zawinili również i tym, że pozwolili się 
Ogarnąć zniechęceniu, że przestali dążyć do stwo
rzenia silnej organizacji, że poddali się i ulegli 
terorowi najezdniczego caratu. A przecież nam, ro
botnikom, nie wolno być ^niechęconemi, nam nie 
wolno ulegać gwałtowi Kaznakowszczyzny, nam 
nie wolno porzucać myśli walki o ekonomiczną 
wolność i narodową niepodległość.

Wielka akcja fabrykantów łódzkich, zmierza
jąca do znacznego pogorszenia warunków płacy 
i pracy, jest wybitnym przykładem, jak odbija się na 
ekonomicznym życiu robotników brak silnej orga
nizacji. Albowiem organizacja silna, sprężysta 
jest zawsze nietylko postrachem, ale zarazem 
i hamulcem, powstrzymującym zapędy fabry- 
kanckie do zwiększenia wyzysku. Silna organiza
cja potrafi zawsze czynnie w obronie robotników 
wystąpić, potrafi masę robotniczą do walki popro
wadzić, wskazać odpowiednie drogi postępowania.— 
Silna organizacja dodaje otuchy robotnikom w cięż
kich chwilach naszego politycznego i społecznego 
życia, nie daje szerzyć się apatji i zniechęceniu.

Jednocześnie też wstrętna akcja zsyndykowa- 
nych fabrykantów, wyzyskujących dzisiejsze poło
żenie klasy robotniczej, w y z y s k u j ą c y c h  d o  n a j w y ż 
szego stopnia opiekę rozmaitych małych i dużych 
Kaznakowów, posiłkujących się na każdym kroku 
policją i carskim żołdactwem, o ile dalej tak roz
wijać się będzie, doprowadzić musi do groźnych 
zatargów, których skutki na razie obliczyć się nie 
dają. — Możemy już dzisiaj stwierdzić, że przy
niesie ona w ostatecznym wyniku olbrzymie straty
krajowi.

Czas już wielki, aby fabrykanci łódzcy się opa
miętali. Nie przeciągajcie struny, panowie!

KORESPONDENCJE. 
D roga ż e l. W a rsza w sk o -W ied e iisk a .

Nasza zwierzchność kolejowa, biorąc przykład 
z fabrykantów łódzkich i warszawskich, poczyna 
i na drodze naszej stopniowo cofać wszystkie te 
zdobycze, jakie wywalczyliśmy podczas dwukro
tnych strejków kolejowych. Bez względu na roz- 
wijający się ruch osobowy i towarowy, a co za
tem idzie zwiększający się dochód z eksploatacji 
drogi wiedeńskiej, wszystkie te tak zwane przez 
naszych naczelników „oszczędności" tłómaczone są 
zmniejszeniem się czystego dochodu i mniejszerni 
dywidendami akcjonarjuszów. Panowie naczelnicy 
znaleźli nawet sprytne wytłómaczenie dziwnego 
zaprawdę faktu zmniejszenia się dywidend i do
chodu czystego, zwalając wszystko na „kradzieże" 
robotników kolejowych. Umyślnie utworzona, bar
dzo kosztowna straż kolejowa ma upilnować tych 
kolejarzy „złodziejów". Ale panowie naczelnicy, tak 
chętnie łożąc znaczne sumy na utrzymanie straży 
kolejowej, doskonale wiedzą, że uzbrojeni w stare 
karabiny czarne seciny wysłużonych żołdaków 
moskiewskich nie upiinują kradzieży samych pa
nów naczelników, kradzieży, które wyrażają się 
setkami tysięcy rubli. To, co naczelnicy nasi 
ukradną, starają się zwalić na nas, kolejarzy, za
pracowanych i wyzyskiwanych przez właścicieli 
i dyrekcję drogi Wiedeńskiej. Naczelnicy nasi nie 
oszczędzają na sobie przedewszystkim, nie zmniej
szają sobie pensji i znacznych dodatków, lecz 
zdzierają z niższej służby kolejowej oraz pracow
ników warsztatów i remiz parowozowych. Więc 
zmuszają brekowych jeździć za smarowników, 
smarowników za konduktorów i t. d., nie płacąc 
oczywiście właściwych im pensji. Naczelnik wy

działu drogowego zamiast etatowych pracowników 
przyjmuje do biur oddziałów robotników niesta
łych, licho płatnych. Zarządzający warsztatami 
żbikowskiemi, z polecenia naczelnika wydziału 
mechanicznego, zmniejszył czas pracy o godzinę, 
chociaż roboty nie brak, jednocześnie ograniczając 
zarobki. „Oszczędności" kradnących na wszystkie 
strony naczelników wyrażają się w naiwnych za
rządzeniach zmniejszenia oświetlenia w w arszta
tach Żbikowskich, co pociągnęło oczywiście za sobą 
zwiększenie się kradzieży przez miejscowych zło
dziejów w porze nocnej, gdyż stróże warsztatowi 
nie są w stanie upilnować materjałów kolejowych 
wśród ciemności. A tymczasem żandarmi kolejowi 
zaczynają również się ruszać. Naczelnik żandar- 
merji kolejowej w Warszawie zażądał wydalenia 
stróżów warsztatów Żbikowskich i zastąpienia ich 
przez strażników kolejowych — pijaków i zło
dziei oraz szpiegów carskich zarazem. Żandarm 
warsztatów warszawskich ośmiela się zrywać odez
wy naszego Koła kolejarzy, grożąc śmiercią temu, 
kto je w warsztatach nakleja.

My zaś, kolejarze, pokornie te wszystkie dy- 
rekcyjno-żandarmskie szykany znosimy, nie myśląc 
wcale o potrzebie walki, o stworzeniu silnej orga
nizacji. A przecież winniśmy już dobrze rozumieć 
że silna organizacja daje nam siłę i ułatwia sku
teczną walkę z naszemi naczelnikami i sforą ko
lejowych żandarmów i strażników.

Żyrardów .
I nasz Żyrardowski zarząd korzysta z obec

nej reakcji i dalejże rzucać się na lichą i tak płacę 
i strzępy praw robotników, nie zaniedbując przy- 
tym korzystać z opieki bagnetów rządu carskiego. 
A sfora pijawek naszej krwi jest tu liczna. Z po
śród niej wyróżnia się szczególniej zawiadowca 
oddziału B a l k  ów.  To zwierzę-człowiek w tak 
bezczelny, brutalny i podły sposób postępuje z ro
botnikami, że już wszelka cierpliwość zaczyna się 
kończyć. Znienawidzony przez cały ogół, nie liczy 
się z następstwami swojego postępowania. Płacę 
obniżył robotnikom do niesłychanej normy dwuch 
rubli na tydz ień ; karę nakłada za byle co, jak 
również i „fajerant" czyli wydalenie. Niedość na 
ty m ; łotr ten posuwa się do tego, że rzuca się 
na robotników i bije żelazem, a po obiciu i wy
daleniu robotnika oddaje go w ręce policji. A cóż
na to  d y r e k t o r z y  ?  N o  n ic ! Im  p o d o b a  się d z i a 
łalność Balkowa. Nie rozumieją, że to nie przy
niesie fabryce korzyści, a jej skutki ujawnią się 
wcześniej czy później. Wówczas to zwali się, jak 
zawsze, winę na robotników, i wszyscy będą w po
rządku, a ty  robociarzu płać skórą własną — za 
własną krzywdę i poniewierkę.

Wiernemi pieskami wampira Balkowa są maj- 
sterkowie L a t o ś  i K o t o w s k i  i oni cieszą się 
taką samą sympatją robotników jak ich pan. Ci 
dwaj najpodlejsi szpicle Balkowa teroryzują i gnę
bią robotników. Niech kto powie słowo do towa
rzysza obok pracującego — już rubel kary. A przy- 
tym wciąż odgrażają s ię : „my się wam odwdzię
czymy". Ale za co ? Czy za to, że dotąd w mil
czeniu znosimy krzywdę i nędzę naszą? czy za 
to, że bezkarnie pozwalamy wyzyskiwać się i po
niewierać godność naszą? Od czasu do czasu, 
kiedy panowie majstrowie zadużo towaru nakradną, 
podnosi się hałas i naturalnie Bogu ducha winnych 
nieraz robotników wyrzuca się za kradzież maj
strów. Bywały wypadki, że zarząd dowiadywał 
się, iż ten lub inny majster towar wynosi, ale 
w takich razach zwykle przychodzi jakiś urzędnik 
z biura i mówi majstrowi, żeby towar wyrzucił, 
bo źle kradł i widzieli go — i na tern się sprawa 
kończy, a na drugi raz ten sam pan lepiej już 
kradnie. Doszło do tego, że złodziej na złodzieju 
siedzi i złodziejem pogania.

Towarzysze, liczyć musimy tylko na swe wła
sne siły, bo w jedności nasza potęga i ob rona! 
Twórzcie więc organizację, a gdy będziemy silni, 
sprawiedliwość zaprowadzimy sami, nasi zaś dzi
siejsi prześladowcy, jeżeli zdążą, to drapną gdzie 
pieprz rośnie.

*  *  *

KONFERENCJA ŻYRARDOWSKA.
Dnia 11 października odbyła się konferencja 

dzielnicy żyrardowskiej okręgu Warszawa podmiej
ska. Wzięło w niej udział 19 delegatów i 4 gości. 
Sprawozdanie z roboty organizacyjno-agitacyjnej 
składali przedstawicieli komitetów i oddziałów. 
Towarzyszy ściśle zorganizowanych w Żyrardowie 
i okolicy posiadamy 107, sympatyków 1000. „Ro
botnika" idzie 260 egz. Wydawnictwa innych par- 
tji, nie wyłączając N. D., nie rozchodzą się. Es- 
deków wcale niema. Fr. Um. roboty nie prowadzi, 
posiada tylko w niektórych oddziałach sympaty
ków. Towarzysze, należący uprzednio do tej frak
cji, przekonywując się teraz, kto miał słuszność

i kto rzeczywiście walczy systematycznie o w 
zwolenie proletarjatu, przechodzą obecnie do n. 
szej organizacji. Narodowa i Chrześcjańska Demc 
kracja posiadają wpływy, ale tylko w tych od 
działach, gdzie pracują przeważnie kobiety. Towa- 
rzysze-żydzi z Fr. Um. i „Bundu" zwrócili się do 
naszej Partji, prosząc o wyjaśnienie naszego sta
nowiska. Wobec tego konferencja zwróciła się do 
przedstawiciela okręgu o przysłanie towarzysza, 
któryby mógł w żargonie spełnić to domaganie 
się, oraz o bibułę żargonową. Ponieważ odzywały 
się głosy za terorem ekonomicznym, więc konfe
rencja przyjęła rezolucję (15 gł. za — 4 przeciw), 
potępiająca stanowczo teror ekonomiczny. Konfe
rencja stwierdziła, że dotychczasowe prowadzenie 
roboty agitacyjnej jest zupełnie odpowiednie i po
stanowiła ją  i nadal tym samym trybem  prowa
dzić ze zwiększoną gorliwością. Tow. kasjerowi 
konferencja podziękowała za wzorowe prowadze
nie kasy i wypowiedziała mu wotum zaufania. 
Szczegółowe sprawozdanie z tej konferencji zo
stanie umieszczone w najbliższym numerze „Na 
Barykady".

Ł ó d ź .
Wojenny sąd okręgowy, który tu zjechał z W ar

szawy w pierwszej połowie listopada, przystąpił 
do masowego wydawania wyroków śmierci. Roz
począł od osądzenia sprawy o napad na furgon 
monopolowy, dokonany przez naszą O. B. dnia 
22 kwietnia roku ubiegłego. Oskarżeni o udział 
w tym napadzie — byli to przeważnie ludzie, 
z którymi partję naszą od dłuższego czasu nie 
łączyły żadne stosunki. Niegdyś bojowcy, uczest
nicy szeregu akcji rewolucyjnych („krwawa środa" 
w Łodzi, Rogów itd.), wyłamali się w swoim cza
sie z karbów organizacji partyjnej, za co też zo
stali z niej usunięci. Organizacja, do której nale
żeli, została rozwiązana, przestali być przeto człon
kami partji. Znaczna ich część zeszła na manowce. 
Przy rozwiązywaniu organizacji nie chcieli oddać 
broni, pragnąc z niej robić użytek, nic nie mający 
wspólnego ze szczytnemi zadaniami walki o wol
ność. Takim był główny oskarżony S t a n i s ł a w  
S t a s i a k ,  który w swoim czasie gorliwie praco
wał dla sprawy rewolucyjnej, organizując w Ło
dzi dziesiątki techniczno-bojowe w r. 1905. Sie
dział też niejednokrotnie w więzieniu. Po rozwią
zaniu organizacji w czerwcu r. 1907 stał się ban
dytą i został aresztowany przed planowanym na
padem na tramwaj. Bity w straszny sposób, zdradził 
wszystkich uczestników projektowanego napadu 
oraz kilka innych osób. Nie powiedział jednak 
wszystkiego, co mu było wiadomem, a "przed sędzią 
śledczym cofnął wszystkie zeznania, wymuszone 
nań biciem. Inni oskarżeni — byli bojowcy, zban- 
dyciali po usunięciu ich z organizacji, jak Jan 
Włodarczyk, jak Wawrzyniec Ząbczyński, jak Sta
nisław Szymczak lub Ignacy Topolski, zdradzeni 
przez Stasiaka i bici okropnie, przyznali się do 
czynów przez siebie popełnionych, lecz nikogo nie 
zdradzili. W tej samej sprawie oskarżono jeszcze 
dwuch robotników, byłych bojowców, nie należą
cych do organizacji od czasu jej rozwiązania, ale 
ludzi, którzy się nie zhańbili żadnym czynem pla
miącym — ani bandytyzmem ani też zdradą. Mó
wię tu  o Bronisławie Głydziaku i Władysławie 
Burskim. Pierwszy, były bojowiec i uczestnik akcji 
rogowskiej, przyznał się, bity, do zarzucanych mu 
czynów, lecz nikogo nie zdradził. Drugi zachowy
wał się zupełnie tak samo. Wreszcie w sprawie 
tej stawał przed sądem tow. Józef Fornalski, który 
należał do O. B. aż do chwili aresztowania i za
chował się jak na uczciwego rewolucjonistę przy
stało. Wszystkich skazano na szubienicę, tylko po
stanowiono najmłodszemu z oskarżonych — Wła
dysławowi Burskiemu — zamienić śmierć na 20 lat 
ciężkich robót. Kaznakow jednakże nie zatwier
dził tego „złagodzenia" — i na szubienicy zawisło 
osiem ofiar!

Z agłob ie  D ą b row sk ie .
Od szeregu miesięcy okręg nasz jest ofiarą spo

tęgowanej wściekłości „Ochrany". Aresztowania 
masowe powtarzają się raz poraź tak, że wszyscy 
towarzysze nie są pewni ani dnia ani godziny. 
Raz na tydzień zwykle więzienia miejscowe są wy
próżniane, więźniów przenosi się do Piotrkowa, 
Częstochowy i t. d., a ich miejsca zajmują coraz 
to nowe ofiary. Administracje kopalniane i fa
bryczne w wielu wypadkach dostarczają policji 
spisów robotników, których się chcą pozbyć i aresz
towania odbywają się niekiedy według takich list. 
Stałe obławy, wyrywające z łona masy robotni
czej 20—30 osób, sieją całkiem zrozumiały pos
trach, skutkiem czego robota partyjna jest bardzo 
utrudniona. W ystraszeni i steroryzowani ludzie 
boją się dawać mieszkania na cele partyjne i przy-
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chodzić na zebrania kółek. Pomimo tak trudnych — 
i to stale pogarszających się — warunków, nie 
opuszczamy rąk i robimy, co się tylko da w tych 
okolicznościach zrobić. Agitacyę ustną zastępuje 
bibuła, która rozchodzi się szeroko i jest czytana 
bardzo chętnie. Nru 233 „Robotnika" rozeszło się 
około 1000 egzemplarzy. Nie wątpimy, że uda nam 
się przetrwać te najcięższe czasy. Mylą się nasi 
prześladowcy, sądząc, że ustawicznemi represjami 
zdołają wyplenić ziarno nienawiści do rządu cars
kiego i sprzymierzonego z nim kapitału. Ukryta 
głęboko w duszy proletarjatu, zrodzi w swoim 
czasie plan stokrotny.

O strow iec .
Naczelnik „Ochrany" miejscowej, kapitan Alek

sandrów, jest wprost wyjątkowym potworem wśród 
zezwierzęconych sług carskich, nasłanych na nasz 
kraj. Poprzednio był w Łodzi i teraz przechwala 
się: „dałem sobie radę z inteligientnemi robotni
kami łódzkiemi, potrafię więc złamać chłopów 
tutejszych". O sobie powiada: „ja jestem wa
szym królem". Od czasu do czasu urządza wypra
wy, kończące się aresztowaniami masowemi, pod
czas których podkomendni Aleksandrowa torturują 
ludzi w niesłychany sposób, biją kolbami i batami 
o ołowianych kulach na końcu, od których po
zostają dziury na ciele. Biją w ten sposób i ko
biety, bez różnicy wieku. Jednej starszej kobiecie, 
matce poszukiwanego towarzysza dano 40 batów. 
Ale naw et to krwawe znęcanie się nad rewido- 
wanemi i aresztowanemi jest prawie niczym wo
bec tortur zadawanych w śledztwie na rozkaz Alek
sandrowa. Ten ostatni każe wyprowadzać areszto
wanych w nocy do lasu, gdzie ich poddają okrut
nym męczarniom: biją gumowemi batami pod po
deszwy, przypalają ogniem i t. d. Zabitych pod
czas „badań" grzebią tuż na miejscu, w lesie.

Ć m ielów .
Chcemy powiedzieć parę słów o towarzyszach — 

Julianie Cieleckim i W ła d y s ła w ie  L e śk ie w ic z u , któ
rzy zastrzelili się w Glince, nie chcąc oddać się 
żywcem w ręce policyi. Co do Leśkiewicza, to 
był to chłopak lat 19-tu, dopiero w tym roku zaa- 
gitowany, zapowiadający się jako dzielny towa
rzysz. Natomiast Cielecki należał oddawna do par- 
tji i już w r. 1904-tym wstąpił do bojówki. Ści
gany przez policję, musiał wkońcu opuścić kraj 
i udał się do Ameryki. Żądza walki jednakże nie 
pozwoliła mu długo przebywać na obczyźnie, po
wrócił więc w kwietniu roku bieżącego i w dal
szym c iąg u 'b ra ł czynny udział w walce. On to 
przeważnie oczyścił Ćmielów i Ostrowiec od szpie
gów. Z jego to ręki padło kilku najgorszych ło
trów. Zdrajca, który wydał towarzyszy Cieleckiego 
i Leśkiewicza, nazywał się Adamski. Niestety, wia
domość, podana w poprzednim n-rze „Robotnika", 
okazała się nieścisłą. Adamski, pomimo że mu kula 
utkwiła w głowie, i pomimo, że go towarzysze po
ranili nożami, odzyskał przytomność i obecnie od
daje usługi policji. Na szczęście wiedział bardzo 
mało, jako stojący zdaleka od organizacji.

U nas tu  wciąż aresztują ludzi, tak, że zdaje 
się, wkrótce oprócz kobiet i dzieci, nikogo nie po
zostanie na wolności. Urzędnicy naszej fabryki z p. 
Miszewskim na czele, sporządzili listy robotników, 
podejrzanych o usposobienie rewolucyjne, i zako
munikowali je naczelnikowi „Ochrany", Aleksan
drowowi. Ten przyjechał z całą swą psiarnią do 
Ćmielowa i otoczył o 4-ej po południu fabrykę. 
Potym kazano robotnikom wychodzić. Niejeden 
z robotników, wciągniętych na listę, starał się 
gdzieś schować, ale Miszewski wypędził go z ukry
cia i w ten sposób aresztowano 42-ch robotników. 
Obecnie katują ich w więzieniu, gdzie się ohydnie 
prześladuje politycznych. Odznacza się tym  zwła
szcza naczelnik więzienia Sandomierskiego, M a- 
r y n. Robotnicom w fabryce ćmielowskiej poobci
nali zarobki, skutktem czego wybuchł strejk dwu
dniowy. Na trzeci dzień robotnice powróciły do 
pracy, nic nie uzyskawszy, steroryzowane areszto
waniami.

B od zech ów .
W drugiej połowie października mieliśmy tu 

najście naczelnika „Ochrany" z Ostrowca — kapi
tana Aleksandrowa, który postanowił obecnie wy
korzenić u nas wszelki „bunt". Aresztował do 120 
robotników. Bito ich i w ten sposób zmuszano do 
czynienia zeznań. Sprawcą znacznej części tych 
aresztowań jest niejaki B a r t o s ,  były członek na
szej organizacji bodzechowskiej. Aresztowano też 
i dyrektora fabryki bodzechowskiej, ale go już wy
puszczono za kaucyą 50.000 rubli.

K ronika bojow a.
Dnia 5-go listopada na 5-ej wiorście pod Płoc

kiem nasza O. B. skonfiskowała poborcy monopo
lowemu 2062 r. 6 k. i dwa rewolwery systemu 
Nogan.

Dnia 16-go listopada o 3-ej rano do wsi Ro- 
manówka, gminy Dwikozy w powiecie sandomier
skim zjawiło się dwuch żandarmów z Ostrowca — 
Lach i Kostiuk — wraz z 5-ciu strażnikami. Po
szukując jednego z naszych towarzyszy, żandarmi 
i strażnik weszli do chałupy, w której się poszu
kiwany znajdował, reszta zaś strażników pozo
stała za drzwiami. Zastali naszego towarzysza sie
dzącego przy stole. Zwrócili się do niego, niby 
proponując naprawienie kolby, tymczasem usta
wiali się tak, aby go ze wszystkich stron otoczyć 
i pochwycić. Widząc to, nasz towarzysz wydobył 
z błyskawiczną szybkością browning i, zanim na
pastnicy zdążyli się połapać w sytuacji, położył 
trupem L a c h o w a  i K o s t i u k  a, ciężko zranił 
towarzyszącego im strażnika i wkrótce potym znikł 
bez śladu ścigającym go strażnikom. „Warszaw- 
skij Dniewnik", wstydząc się widocznie, że jeden 
człowiek poradził sobie z przeważającą siłą zbrojną 
carskich stupajek, przedstawił całe zajście w ten 
sposób, że można by przypuszczać, iż bojowców 
było... kilkunastu.

Dnia 4-go grudnia zabity został w Płockim 
prowokator B o l e s ł a w  T r ą b c z y ń s k i ,  znany 
pod pseudonimem „Zbigniewa" i „Białego".

Dnia 6-go grudnia nasza O. B. w Płocku zgła
dziła ajenta tajnej policji, podoficera żandarmerji 
Z a j c e w a.

*  *

D n ia  12 -go  g ru d n ia  n a s z a  O. B . z g ła d z iła  w  B ło
n iu  p o d  W a rs z a w ą  wachmistrza M a u r o w a, któ
rego gorliwość mocno dawała się we znaki naszej 
organizacji.

NASZE WYDAWNICTWA.
„Robotnik" Nr 2 3 3 . Treść: Józef Mirecki. — 

Przed branką. — Rozkład Narodowej Demokracji. — 
„Zniesienie" stanu wojennego. — Wzięcie naszej 
drukarni centralnej. — Obowiązki członków P. P. S. 
F. R. na emigracji. — Zżycia partyjnego. — Kronika 
bojowa. — Nekrologi. — Nasze wydawnictwa. — 
Ostrzeżenia.

„Brzask". Rok III. Nr 1. Treść: Od redakcji. — 
Witold Habelmann. — Idźmy dalej! — Gdzie czeka 
nas praca. — Zła droga. — Figle rządowe. — 
Obowiązek członków P. P. S. F. R. na emigracji. — 
Pamięci tow. „Marcina". — Obchód 1-go Maja 
w Okręgu Płockim. — Wyjaśnienie. — Kronika 
bojowa. — Komunikat. — Pokwitowania. — Z osta
tniej chwili.

„Wiestnik Polskoj Socjalisticzeskoj Partji"
Nr 7. Treść: Od redakcji. — Program P. P. S., 
uchwalony na I-szym zjeździe Fr. R. P. P. S. — 
Uchwała X-go zjazdu P. P. S. (I-go zjazdu P. R.) 
w sprawie taktyki bojowej. — Sytuacja w Kró
lestwie Polskim. — W kwestji dalszej ewolucji 
Frakcji Umiarkowanej P. P. S. — Polskie i rosyj
skie partje polityczne. — Z naszego życia partyj
nego (I. Nasza działalność wydawnicza. II. Diałal- 
ność naszej O. B.). — Jak się pisze o Polsce w dzien
nikach rosyjskich. — Róża Luksemburg jako „oskar
życielka". — Nasze oliary.

„Przedświt". Rok XXVII. Nr 11. Treść: Kon
ferencja partyjna. — W sprawie autonomji naro
dowej żydów. — Nowy okres walki narodowościo
wej w Austryi. — O usamodzielnienie Ukrainy. — 
Z tajemnic „Ochrany" i prowokacji. —; Przyczy
nek do życiorysu gienerała W. Wróblewskiego. — 
Stan dzisiejszy rosyjskiego ruchu socjalno-demo- 
kratycznego. — Bibliografja. — Luźne notatki. — 
Nekrologi.

„Przedświt" Nr 12. Treść: Zamknięcie i o t
warcie szkół polskich w Warszawie. — Rola pro
letarjatu naszego w walce rewolucyjnej. — W spra
wie naszej działaności partyjnej na Litwie. — Upa
dek przemysłu metalowego w Królestwie Polskim. — 
Przyczynek do historji skarbu narodowego. — Bib
liografja. — Luźne notatki i t. d.

Odezwa Koła Kolejarzy Drogi W. W. 1000 egz. 
Odezwa Łódzkiego K. R. 5000 egz.

POKWITOWANIA.
O k r ę g  W a r s z a w s k i  mi e j s k i .

C zerw iec. P odatek : Żydzi 201—225 0.70, 26—50 1 10 
1 0 -1 2 7  1.15, 9 -1 2 9  2.00, 30 1 -3 2 5  2.50, 1 - 2 5  2.50, 
101—125 1.40. Razem rub. 11 kop. 35. B rudno — 8.70. 
Ś ródm ieście: Maciek 2—5 2.60, C ukiernicy 2.00, Mala
rze 4 — 0.60. Pow ązki: Jasiek  7—76 2.50, 1—13 0.50.

Za bibułę 9.65.
Lipiec. P odatek : Śródm ieście: Krawcy 2.60, Maciek 

2—5 2.00, Malarze 0.50, C ukiernicy 4.60, B rudno 8.70, Ży
dzi 101—125 1.10, 3—8 1.10, 9—129 2.50, 251—275 2.50, 
51—57 1.50, 376—400 0.80, 351—375 2.20, 1—3 2.00. Po
w ązki: Jan ek  1—13 1.20, K anarek 2—1 1.00. Praga 551- 
575 4.40.

Listy na w ięźniów : Śródm . nr 27 m alarze — 3.30,
n r 47— ?, n r 25 Maciek — 1.00, n r 28 cukiernicy 7.15,
Jerozolim a n r 33 — 1.50, n r 26 W. W ied. — 2.90, n r 7 
—  1 . 10.

Listy na ag itac ję : Jerozol. n r 25 W. Wied. — 3.52, 
Powązki n r  36 — 1.50. Za b ibu łę : — 30.74. Na Arbei- 
te ra  — 4.00.

S ierp ień . P odatek : Żydzi: lista  n r 2 — 10.00, bloczek 
sr. 1 n r 3 — 8.00, bloczek sr. 1 n r 8 — 7.00, blocz. sr. 1
n r 5 — 3.70, n r zgubiony — 1.70, n r zgubiony — 1.30,
Brudno n r zgubiony — 8.10. Ś ródm ieście : Maciek blocz. 
sr. 2 n r 5 — 2.60. Powązki koło I bl. sr. 2 n r  12 — 8.60, 
koło II bl. sr. 2 n r 8 — 1.40, Jan ek  bl. sr. 1 nr 13 — 2.00, 
L ista n r 16 pozlotnicv — 1.10. Je ro zo lim a: W. Wied. bl. 
w. 1 n r 14 — 1.00, P ietrek  nr zgubiony 2.50, Stach blo
czek n r 226—250 — 1.10, W icek sr. n r 7 — 0.60, Lista 
nr. 43 malarze — 2.00, n r 40 1.90, n r 38 Żygajtis — 2.15, 

Za bibułę — 27.78.
W rzesień . Lista n r 45 Cyklista — 4.10. Podatek : Ż y - ' 

dzi bloczek w. 1 n r 5 — 3.65, sr. 1 n r 8 — 3.00, sr. 10 
n r 116 — 1.30, sr. 1 n r 15 3. B rudno: n r  bloczka
zgubiony — 7.30 Warsz. Wied. sr. 1 n r 14  — 1.20, Ko
zioł .-r. 2 n r 10 — 0.80, Karol sr. 1 n r 4 — 2.20, Targó
w ek n r  bloczka zgubiony — 1.60, S tach 226—250 — 1.40, i 
M aciek n r bloczka zgubiony — 3.00, C ukiernicy sr. 2 
n r 14 — 1.20. Koło n r 1 w. a  n r 2 — 3.10.

Za b ibułę — 33.20.
Październ ik . L isty : n r 39 na w ięźniów  — 81.07. 

sz n r  1 — 4.00, sz n r  2 — 4.00, na agitację n r 39 — 2.91, 
P odatek : Żydzi bloczek sr. 1 n r 35 — 2.80, sr. 1 n r 15 
—• 1.00, B rudno bloczek zgubiony — 9.30, Targów ek nr 
bloczek zgubiony — 1.80, Krawcy sr. 2 n r 16 — 2.10, 
F raget sr. 1 n r 2 — 3.60, Koło I sr. a  n r 2 — 1.40, Krawcy! 
sr. 2 n r 4 — 1.40, Stach sr. a  n r  4 — 1.40, Janek  sr. 1 
n r 13 — 2.00, Maciek sr. 2 n r 5 — 2.00, Roman — 3.10. 

Za bibułę — 11.30.

Okrąg W arszewski podmiejski.
Maj. Podatek : G euowefa — 21.70, Teofil bl. n r 53 —

1.60, Józefów  — 4.30, Żbików — 7.30, G rafit — 1.20. 
Razem rb. 36 kop. 00.

Na w ięźniów : Żbików listy  2 i 4 1.80, Fajansow a 
n r 16 — 9.88. Farbkow a n r 17 — 2.28, Grod. n r 9 —0.73. 
Razem rb. 14 kop. 69.

C zerw iec . P odatek : Sekcja — 2.00, bloki 8 i 62 —.
1.20, bl. sr. c n r  6 — 2.00, sr. c n r  7 — 5.00, n r  31 — r 
2.50, n r 34 — 2.50, W arszaw a pora — 4.70, Pruszków  
n r  61 — 0.40, Pruszków  sr. 1 — 2.40, G enow efa—16.40. 
Razem rb. 39 kop. 10.

Na w ięźniów : L ista n r  25 — 0.55, n r 5 — 3.55, n r  2
— 1.35, Genowefa — 7.10, W arszawa Pora n r 18, 19, 21, 
22, 23 — 26.27, Grodno n r 8 i 15 — 7.44, Pora W arszawa
n r 20 — 2.75, R obotnicy z nad Pilicy na cześć 1-go Maja
1907 r. na w ięźniów  — 15.00 Razem rb. 64 kop. 01.

Lipiec. P odatek : Pora W arszawa bl. sr. A n r — 0.5Ó, 
G enowefa — 16.50, Józefa — 2.00, G rafit — 1.26, Żbi
ków  pora bl. sr. C n r  16 — 2.80, n r 9 — 1.60, n r 11 — I
1.20, sr. a n r 11 — 0.70, sr. 2 — 1.40, Serbja — 1.00, 
z bloku bez num eru  — 5.10. Razem 34.00

Na w ięźniów : Genowefa 9.20.
S ierp ień . P odatek : W arszawa bl. n r 4 — 0.50. Geno

wefa : n r 55 — 1.30. 52 — 2.90, 59 1.60, 57 — 1 80 22 — 0 60 
2 -  0 .60 , 13 -  0.80, 1 -  1.40, 6 -  4.40, 56 -  L6o!
8 — 1.90, 5 1.20, 10 — 90, Żbików n r 0 sr. II — L50,
9c — 2.30, H a  — 0.60, 4c — 1.20, 62 — 1.40, 176 — 
0.70, l i c  — 1.00. 201 — 0.80, 10c — 0.20, l i c  — 1.20.
67 — 0.25, Jan  0.80, n r 62 — 1.40, Fajansow a n r 61 — 1.20. 
G arwolin n r 26 sr. 1 — 1.20, Grodzisk n r 21 — 2.90, Jó 
zefa n r 66 — 1.90.

Na w ięźniów : G rafit na  listę  n r 31 — 1.20, Geno
w efa: bl. n r 6 — 0.60, n r 2 — 1.30, n r 4 — 1.40, n r 3
— 0.80, n r  7 — 1.70, n r 1 — 0.40, n r 10 — 1.00, n r  4d
— 0.40, n r  9 — 0.70, n r 11 — O.50.

W rzesień . Pod. part. Żyrardów  bl. n r 1 — 0.80, nr. 9 —
1.00, n r 5 — 1.20, n r 12 — 0.60. n r 8 — 3.60, n r 10 — 0.80- 
n r 14 — 3.50, n r 6 — 0.60, nr 55 — 0.40, n r 2 — 1.20. 
n r 13 — 2.10, n r 57 — 1.40, n r  15 — 0.60, n r  3 — 1.20 
Żbików bl. n r 42 1.00, n r 10c — 1.00, n r l i c  — 0.40 
n r 101 — 0.45, n r l l a  _  j.oo, n r 10c — 1.40, n r 10 -U 
1.4°, n r l i c  — 0.80, n r 151 — 0.60, Jan ek  — 1.40, Piotr
ków 2.„0, Pruszków  (Troetzer) n r 16 — 0.60. Nadzwy : 
czajny przez Orła — 10.00. Razem 35.55.

Październ ik . Pod. p art.: Żbików, bl. I0c — 0.70* 
nr 17 — 0.15, n r 4c — 0.80, n r ld  — 1.20, n r l i c  — 0.80' 
n r 10 — 0.60, n r 10c — 0.80, n r 151 — 1.25, n r 15 
0.60, n r ld  — 1.20, n r 10c — 0.80, n r 7e — 0.20, n r I le
1.00, n r 10c — 1.50, n r l l a  — 1.10, n r 2 — 0.60, n r64
1.30, Jan ek  n r  68 — 1 .0 0 , Rzym (Błonie) n r  31 — 2.40
Piotrków  — 4.90, Serbia 1.00, Ż yrardów : bl. n r 12
2.60, n r 15 — 2.80, n r 9 — 3 .40 , n r 14 _  1 .50 , n r 17
2.20, n r  8 — 0.50, n r 10 — 2.80, n r 3 — 0.60, n r 13 A
1.40, n r  14e — 1-46. N adzwyczajny: Wojt. — 3.00. Żyraf 
dów : pod. w ięzienny: nr 4  — Ó.50, n r  5 — 1.20, nr 6
1.40, n r 3 — 0.75, n r 12 — 0.20, n r 1 — 1.60, nr lg  A 
1.10, n r 3g — 0.50.

Na zlokautow anych z „Laboru“ : L ista n r 17 -■> 5.0f
“  '  ™6, 24 ~  2.42, n r  18 — 2.93, n r 23 -  l . l f

• 3JJ6, n r 21 — 0,74. Razem rub. 23 kop. 7f. *
nr 20 
nr 22 ' v,l T. Ilazivlll I LI 17. LdKJ l\U jl. *

Na „Czerwony Sygnał“ : Lista nr 72 — 1.50, n' 90 y 1 
3.65, nr 79 — 0.70, nr 75 — 0.05, nr 74 — 0.60. iaz^ 
rub. 6 kop. 50.

Częstochowa: inteligencja 75.00, Charków 35.00.
50.00, od 2 techn. br. W. (A. i M.) wyrzuconych z Kf. 
kwota pochodziła z W. i miała do W. wrócić. Z [R 
Dąbrowskie: 1.XI — 8.XII pod part. 10.80, za bib.l2-'


